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KS. HENRYK R Y B U S

PROBLEM TOLERANCJI R E L IG IJN E J W POLSCE 
W PIERW SZYM  OKRESIE REFORM ACJI 

ZA ZYGMUNTA STAREGO

T r e ś ć :  W stęp Soborow a deklaracja o w oln ości relig ijnej. 1. S to­
sunek króla Zygm unta I do reform acji. 2. P olityczne oddziaływ anie ep is­
kopatu w  obronie przed now ow ierstw em . 3. Czysto kościelna akcja syno­

dalna w  obronie katolicyzm u.

Niem al do ostatnich czasów problem  tolerancji relig ijnej s ta ­
nowił przedm iot zaangażowania nie ty lko intelektualnego, ale 
też, i to przede wszystkim , uczuciowego, szerokich afer w  róż­
nych społeczeństwach. Nie b rak  było też różnorodnych prób 
in te rp re tac ji oficjalnego stanow iska Kaścioła względem  tego 
zagadnienia. N aw et w  społeczności katolickiej m ożna było spot­
kać się z rozbieżnością poglądów na ten  tem at.

Ilu strac ją  podobnych zainteresow ań jest jeden z fragm en­
tów problemowego w swym  założeniu film u włoskiego pt. 
„Paisa”, w yprodukowanego w 1946 г., a przedstaw iającego 
w  k ilku  obrazach w alki wojsk alianckich we W łoszech w  1944 r. 
Poszczególne obrazy tego film u stanow ią niejako odrębne za­
gadnienia kontrow ersyjne. Jeden  z nich poświęcono właśnie 
praktycznem u ustosunkow aniu się do zagadnienia to lerancji 
relig ijnej. Scenerię tego fragm entu  stanow i jeden ze staroży t­
nych konw entów  benedyktyńskich we Włoszech. Przez nagro­
m adzenie w ielu kon trastu jących  ze sobą zdarzeń widz zostaje 
wprowadzony w atm osferę życia klasztornego, w  której obok 
tradycyjnych  form  życia zakonnego spotykam y się u  m ieszkań­
ców klasztoru ze szczególnym zainteresow aniem  przejaw am i 
potrzeb natu ra lnych  zwykłego życia ludzkiego. W tym  to klasz-
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torze zjawia się trzech  kapelanów  wojskowych arm ii am ery­
kańskiej. Zostają przyjęci w edług jakby nieszczerego schem atu 
tradycy jnej gościnności zakonnej. K iedy jednak zakonnicy 
dow iadują się, że spośród przybyłych jeden tylko jest księdzem 
katolickim , drugi zaś pastorem  protestanckim , a trzeci żydow­
skim  rabinem , zapanow ała w śród nich niezw ykła konsternacja, 
jakby  w yw ołana p rzykrą  świadomością konieczności obcowa­
nia z „heretykam i”. I dochodzi wreszcie do niemiłego spięcia 
sytuacyjnego podczas wieczerzy, k tó ra  wspólnie z gośćmi m iała 
się odbyć w refek tarzu  klasztornym . P rzeor zarządził rzekomo 
w m yśl reguły  zakonnej milczenie podczas wieczerzy. Posiłek 
podano ty lko gościom, domownicy zaś zasiedli przy pustych 
stołach. W ywołuje to zrozum iałe zdziwienie katolickiego księ­
dza, k tó ry  w  dysk re tny  sposób zapytuje siedzącego na poblis­
kiej ławie przeora o powód takiego zachowania się zakonników. 
Ten z uroczyście poważną m iną oświadcza, że zakonnicy po­
stanow ili przez to  dobrowolne um artw ienie uprosić m iłosier­
dzie boże o łaskę naw rócenia dwu zbłąkanych dusz. Ta w yraź­
na aluzja do innowierczych przyjaciół katolickiego kapelana, 
w yw ołała w  nim  rozgoryczenie. S tara ł się jednak  opanować 
swe przykre uczucia i poprosił o zwolnienie na chwilę od prze­
pisów reguły zakonnej polecającej milczenie dla wygłoszenia 
krótkiego przem ówienia. I zdawało by się, że treścią przem ó­
w ienia będzie polem ika m iędzy dwoma poglądam i na kw estię 
wolności relig ijnej, czy wolności sum ienia. A m erykański ka­
pelan jednak opanowuje swą chęć wygłoszenia teoretycznych 
uzasadnień swojego stosunku do innow ierczych przyjaciół; 
w  przem ów ieniu swym  usiłuje w yrazić radość ze znalezienia 
się w  otoczeniu św iątobliw ych mężów, w przystan i spokoju 
i m odlitw y, ale jakoś cała mowa nie udaje się, mówca dław i się 
słowami i pomimo widocznego w ysiłku nie potrafi opanować 
uczucia zawodu i żalu, a płynące z oczu łzy świadczą o przeży­
wanym  bólu. Na tym  też in teresu jący  nas fragm ent film u koń­
czy się.

Razi nas w  czasach nowożytnych podobne zachowanie się 
zakonników katolickich w stosunku do przedstawicieli innych
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wyznań. Jest ono jednakże w yrazem  bardzo częstej, dotych­
czas ogólnej postaw y katolickiej, opartej na w ew nętrznym  
przekonaniu w  jedyność posiadania pełni praw dy religijnej 
przez Kościół. Trudno w takim  uzew nętrznieniu doszukać się 
praw dziw ych akcentów  miłości bliźniego i obowiązującego 
względem każdego człowieka sżacunku. Powodem jest n ie­
w ątpliw ie historyczne obciążenie spoczywające na rozwojo­
wym  procesie idei to lerancji religijnej w  ram ach katolickiej 
prawowierności, na k tó ry  to proces prócz elem entów praw ­
dziwie ewangelicznego hum anizm u oddziałały w znaczniejszej 
m ierze pojęcia średniowiecznego uniw ersalizm u, dopuszcza­
jące dla u trzym ania jedności religijnej używ anie środków 
przym usu.

Na tle  historycznego rozwoju tego zagadnienia wydawać się 
m usi uchwalona wreszcie na ostatniej sesji II soboru w atykań­
skiego „Deklaracja o wolności religijnej, o prawie osoby 
i wspólnot do wolności społecznej i cyw ilnej w  sprawach reli­
g ijnych” w prost epokowym przełomem, świadczącym o akcep­
tac ji przez Kościół dokonanych w umysłowości i ogólnej psy­
chice ludzkiej w ielkich zm ian oraz o niezw ykłej um iejętności 
w ykorzystania rozlicznych nurtów  nowoczesnej k u ltu ry  do 
realizow ania swojego posłannictw a w stale zm ieniającym  się 
świecie 1.

Zanim  ta  o tw ierająca pod w ielu względam i nową epokę 
w dziejach Kościoła deklaracja  doczekała się zadawalającego 
praw ie w szystkich ojców soboru sform ułow ania, począwszy 
już od drugiej sesji generalnej poprzez dwie następne była 
przedm iotem  żywej i in teresującej w  swej treści dyskusji. 
Dyskusja soborowa na tem at wolności relig ijnej przejaw iała 
nieraz krańcowo przeciw ne poglądy, od bardzo konserw atyw ­
nych, nie pozbawionych m yśli w  pew nym  stopniu aprobują­
cych częściowy przym us relig ijny, do bardzo szerokich w du­
chu pełnej wolności psychologicznej i praw nej w  stosunku do

1 Przekład polski D eklaracji w  czasopiśm ie „Znak"  nr 142, s. 378—390. 
Por S. M o y  s a: U w agi na tem at deklaracji o w olności relig ijnej. 
Tam że, s. 391—454.
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osoby ludzkiej i wszelkich wspólnot religijnych. Nie brakło 
wśród głosów dyskusji i wypowiedzi episkopatu polskiego, 
z k tórych  w oczach historyka kościelnego specjalnej wagi 
nabiera wypow iedziana na kongregacji generalnej 17 X 1965 
w  im ieniu w szystkich biskupów polskich propozycja arcybi­
skupa poznańskiego A. B araniaka następującej treści: „Na­
leży również wyrazić ubolewanie, że także w  łonie Kościoła 
m ogły w  przeszłości powstać insty tucje, k tóre naruszały  wol­
ność religijną. Będzie to pewnego rodzaju należna satysfak­
cja dla tych, k tórzy  z tego powodu w przeszłości cierpieli, 
oraz będzie dowodem, że Kościół szczerze pragnie prow adze­
nia konstruktyw nego dialogu z ludźm i o odm iennych prze­
konaniach relig ijnych” 2. W sam ym  tekście deklaracji znala­
zło to w yraz w  takim  sform ułow aniu: „Chociaż w  życiu Ludu 
Bożego, pielgrzym ującego przez zm ienne koleje ludzkich dzie­
jów, nieraz pojaw iał się sposób postępow ania niedostatecznie 
zgodny z duchem  ewangelicznym , a naw et m u przeciwny, 
zawsze jednak trw ała  w  Kościele nauka, że nikogo nie wolno 
przym uszać do w ia ry ” 3. Jest to w  pew nym  stopniu, choć 
w form ie bardzo złagodzonej, przyznanie się do w iny popeł­
nionej w  przeszłości, k tó re  zawsze, podobnie jak w  czasie 
reform acji przyznanie się do w iny przez papieża H adriana VI, 
może jedynie stanowić punkt zw rotny w dotychczasowej 
działalności, a więc w  k ierunku  praw dziw ie twórczego odro­
dzenia 4.

Soborowa deklaracja jest w yrazem  dostosowania się Ko­
ścioła do współczesnej rzeczywistości historycznej, stw arza­
jąc szeroką i dogodną podstaw ę dla dialogu m iędzyw yznanio­
wego rozbitego chrześcijaństw a. W świetle zaś całkowitego 
procesu historycznego problem u to lerancji relig ijnej może być 
uw ażana za szeroko pojętą syntezę różnorodnych poprzez 
dzieje poglądów na to zagadnienie, w ykluczających w swym 
założeniu stosowanie jakiegokolwiek przym usu, zniew alają­

2 Por. „Zycie i m y ś l”, XVI(1966), z. 1—2, s. 99.
s Por. „Znak”, nr cyt., s. 387.
4 Por. Joseph L o r t z :  D ie R eform ation in  D eutschland, t. II, F rei­

burg i. Br. 1940, s. 107.
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cego człowieka w brew  sum ieniu do przyjęcia praw dy re lig ij­
nej. Na taką  syntezę trzeba było jednak oczekiwać kilkanaś 
cie wieków, i dopiero w  ciągu nich zaszedł cały szereg na j­
różnorodniejszych procesów historycznych, k tó ry  uczynił ją 
możliwą.

Na podstaw ie treści omówionej deklaracji soborowej moż­
na w  chwili obecnej mówić o historycznym  wkładzie w  łago­
dzeniu sztywnego pod tym  względem  kościelnego stanow iska 
w edług norm  ustalonych w średniowieczu przez n iektórych 
katolickich przedstaw icieli wczesnego hum anizm u, jak  k a rdy ­
nała M i k o ł a j a  z K u z y  (1401— 1464), zabiegającego 
szczerze o praw dziw ą reform ę Kościoła, a marzącego naw et 
o dialogu relig ijnym  z m uzu łm anam i5, czy M a r s i g l i o  
F i с i n  o (1433— 1499) lub P i c o  d e l l a  M i r a n d o l a  
(1463— 1494). I tylko przez n iektórych w dobie reform acji 
lu terańskiej aprobowane irenistyczne stanowisko Erazm a 
z R otterdam u można w pew nym  stopniu uważać za nie poz­
bawione praw dziw ej troski o jedność chrześcijaństw a w świetle 
tego nowoczesnego dokum entu 7. Na tej też podstawie rehabi­
litacy jną satysfakcję zyskują szczere tendencje pojednawcze 
niektórych teologów kontrow ersyjnych, takiego form atu, jak 
Schatzgeyer, G ropper, Juliusz Pflug, czy naw et Jerzy  W itzel 
polem izujących z nauką L u tra  8.

I.

O statnio h istoriografia kościelna wzbogaciła się o specjalne 
dzieło, trak tu jące  w  sposób obszerny zagadnienie to lerancji 
relig ijnej w  okresie reform acji. Jest nim  książka francuskiego

5 Opera om nia, B asileae 1565.
s M arsiglio F i c i  n o :  D e relig ione Christiana. P arisiis 1559; G. Pico 

della  M i r a n d o l a :  D e hom inis d ignitate. H eptaplus. De Ente et Uno. 
Wyd. E. Garin, F lorencja 1932.

7 Por. J. H u i z i n g a :  Erazm. Tłum . pols. M arii K ureckiej. W ar­
szaw a 1964.

8 Por. J. L o r t z,: dz. cyt., t. II, s. 205—222.
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jezu ity  J . L e с 1 e r  ’ a, w ydana i w  przekładzie polskim 
w 1964 r. pt. Historia tolerancji w  w ieku  reformacji, w 2 to­
mach. A utor nie poprzestał ty lko na przedstaw ieniu zagad­
nienia to lerancji relig ijnej w  dobie reform acji w  różnych pań­
stw ach europejskich, uw zględniając prócz stanow iska Koś­
cioła i poglądy poszczególnych protestanckich grup w yzna­
niowych, ale w  pierwszej części swej p racy  sięgnął do pow­
stania tego problem u w starożytności i zapoznał z dalszym  
jego rozwojem  poprzez średniowiecze i jego schyłek, poprze­
dzający sam  w ybuch rew olucji religijnej. W dziele tym  księ­
ga V została poświęcona stosunkow i Polski do reform acji od 
czasów Zygm unta I do końca panow ania Zygm unta III W azy 9. 
Okres początkowy reform acji w  Polsce i stosunek do niej za 
czasów Zygm unta Starego został potraktow any bardzo ogólni­
kowo a stw ierdzenie m etod stosowanych wówczas w  zaham o­
w aniu postępu lu teran izm u w yraził au to r w kilku  zdaniach 10.

I to w łaśnie m a być zasadniczym tem atem  niniejszego w y­
kładu. Nie zostaną jednak  poruszone wszystkie szczegóły, 
a poprzestanę na dość ogólnym zarysie, uwzględniającym  
najw ażniejsze m om enty w  stosunku oficjalnych kół Polski 
względem rew olucyjnie już od 1520 r. oddziałującego na nie­
k tóre obszary k ra ju  nowow ierstw a luterańskiego.

W ydaje się rzeczą w skazaną na wstępie po krotce scharak­
teryzow ać o s o b o w o ś ć  k r ó l a  Z y g m u n t a  I, a przede 
wszystkim  j e g o  s t o s u n e k  d o  z a g a d n i e ń  r e l i g i j ­
n y c h ,  świadczących o pewnej statycznej postawie relig ij­
nej. Ogólny sąd historyków  o praw owierności kościelnej tego 
m onarchy znajduje potw ierdzenie w  ciągu całego długiego 
panow ania w  szczególnym zaufaniu, jakim  on darzył ówczesny 
episkopat polski, na którego opinii w spraw ach zasadniczych 
dotyczących Kościoła bez zastrzeżeń polegał. Okazał to już za 
czasów papieża Juliusza II w okresie organizowania przez 
cesarza M aksym iliana I buntowniczego soboru pizańskiego.

9 Joseph L e  c l e  r: H istoria tolerancji w  w iek u  reform acji. P rze­
kład L esław y i H aliny Kühn. W arszawa 1964, t. I, s. 384—418.

10 Tam że, t. I, s. 384 n.



Nie uległ wówczas kró l polski poczuciu solidarności, w ypły­
w ającej z pokrew ieństw a z H absburgam i, lecz niedw uznacz­
nie propozycję cesarza, by obesłać swym i biskupam i schiz- 
m atyckie zgrom adzenie zbuntow anych kardynałów  uchylił, 
pozostawiając to rzekomo swobodnej decyzji zainteresow a­
nego episkopatu polskiego u . Podobnie też i w  spraw ie usto­
sunkow ania się względem  przenikającego do Polski lu te ra -  
nizm u oparł się na ogólnej opinii swoich biskupów, co w  tym  
przypadku było równocześnie akceptacją religijnej polityki 
habsburskiej, a zwłaszcza zabiegającego o jedność chrześci­
jaństw a K arola V.

Dlatego też przedstaw ienie sposobów i m etod zwalczania 
przez episkopat polski pierw szych przejaw ów luterańskiego 
now ow ierstw a w Polsce poprzez drastyczną likw idację sku t­
ków rew olty  religijno-społecznej w G dańsku 1526 r. jest rów ­
nocześnie i w yrazem  stanow iska samego króla.

Dość już bogata lite ra tu ra  historyczna okresu reform acji 
w  Polsce po ostatniej w ojnie była k ilkakro tn ie krytycznie 
om awiana pod różnym i aspektam i. Badania te otw iera 
obszerny a rty k u ł Łukasza К  u r  d y  ba c h  y  w XI roczniku 
„Reform acji w  Polsce”, pt. Historia reform acji w  Polsce. Stan  
badań i postulaty. Domaga się on skierow ania badań nad re ­
form acją w  Polsce na nowe tory, a więc nie w yodrębniania 
w  niej ruchów  społeczno-kulturalnych z podłoża ekonomicz­
no-społecznego. Ograniczając . się do prac publikow anych 
w okresie od 1939 do 1952 r. w  tym że czasopiśmie w rocz­
niku X II podał Leszek H a j d u k i e w i c z  swój niezm iernie 
wartościow y „Przegląd badań nad dziejam i reformacji i k o n tr­
reform acji w  Polsce”. Poza tym  na szczególną uwagę zasłu­
guje uchodzący za najbardziej isto tny na odbytej w 1954 r. 
K onferencji Pom orskiej w G dańsku re fe ra t Kazim ierza L e p ­
s z e g o  pt. W alka o zjednoczenie Pomorza z całością ziem  
polskich..., w  k tórym  nieco uwagi poświęcono zagadnieniu 
reform acji na Pom orzu i ostatniem u dorobkowi na ten  tem at 
historiografii polskiej. Pom ijając zaskakujący wniosek w y­
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11 A cta  T o m ician a . T. I, P o zn a ń  1852, s. 204— 223 p assim .
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bitnego historyka krakowskiego, że stłum ienie rew olty  gdań­
skiej stało się zaprzepaszczeniem  przez króla Zygm unta S ta­
rego dotychczasowej linii konsekwentnego jednoczenia Pom o­
rza Gdańskiego z resztą ziem polskich, do poważnego zasta­
nowienia m usi skłonić stw ierdzenie rozbieżności poglądów 
w spraw ie likw idacji zamieszek gdańskich pom iędzy bisku­
pem  kujaw skim  M aciejem Drzewickim, kanclerzem  K rzysz­
tofem  Szydłowieckim i biskupem  Tomickim z jednej strony, 
a Janem  Łaskim , A ndrzejem  K rzyckim  i innym i ze strony 
drugiej. W reszcie do artyku łów  analizujących kry tyczną w ar­
tość historiografii trak tu jące j o początkach reform acji w  Pol­
sce należy zaliczyć pracę Jo lan ty  D w o r z a c z k o w e j  pt.
0  genezie i sku tkach  rew olty  gdańskiej 1525/1526 roku  w  Poz­
nańskich Rocznikach H istorycznych za r. 1962, s. 97— 109.

Najnowsza historiografia nasza i obca 12 (M. M. S m i r  i n, 
Z  problem atyki dziejów  niem ieckiej reformacji: Odrodzenie
1 Reform acja w Polsce, t. VIII, 1963, s. 5—26) odnosząca się 
do zagadnień związanych z ruchem  reform acyjnym  XVI wieku 
nie tylko coraz bardziej bagatelizuje, ale wręcz pom ija jej 
n u r t relig ijny. N iezm iernie skom plikowany problem  reform a­
cji upraszcza, gdyż całą jej istotę widzi w  ruchach społecz­
nych, będących w yrazem  b un tu  przeciw  w arunkom  społecz­
nym  i ustrojow ym , a jedynym  jej źródłem  m iały być upośle­
dzone m asy społeczne, dążące do zdobycia lepszych w arun ­
ków bytow ania 13.

Bez względu na tak ie  stanowisko historiografii względem 
reform acji XVI wieku, zagadnienia relig ijne w niej istniały, 
p rzybierały  form y m niej lub więcej zaostrzonych konfliktów  
i nadal mogą stanow ić przedm iot badań historycznych. Ponie­
waż nowowierstwo w prost lub pośrednio dotyczyło dotychczas

12 M. M. S m i r i n :  Z problem atyki dziejów  niem ieckiej reform acji. 
„Odrodzenie  i R eform acja  w  Polsce”, t. VIII(1963), s. 5—26.

13 Ostatnio w  h istoriografii polskiej zaznacza się pew na reakcja  
w  stosunku do tak krańcow ego poglądu. Por. np. Andrzej W у с z a ń - 
s к i: Polska R zeczą P ospolitą  szlachecką (1454— 1764). W arszawa 1965, 
s. 185 n.
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zorganizowanych w arunków  i stosunków  w Kościele, więc 
i reakcja tego Kościoła na nowe prądy  religijne m usiała stać 
się ich natu ra lnym  skutkiem  w procesie dziejowym. Ze 
względu znów na specyfikę organizacyjną Kościoła w reakcji 
tej najw iększe zadania m usiały przypaść episkopatowi.

II.

P rzypatrzm y się zatem, k t o  w  d o b i e  w y b u c h u  
r e f o r m a c j i  r e p r e z e n t o w a ł  e p i s k o p a t  p o l s k i .

Na stolicy prym asow skiej od roku  1510 zasiadał posiada­
jący w dotychczasowej historiografii dość poczesne miejsce, 
daw ny kanclerz koronny Ja n  Ł a s k i ,  reprezen tan t Polski 
w latach  1513— 1515 na V soborze laterańskim  w Rzymie, 
liczący w 1518 r. już przeszło 60 lat. Diecezję kujaw ską i po­
m orską zajm ował jego następca na arcybiskupstw ie gnieź­
nieńskim  i też daw ny kanclerz koronny M a c i e j  D r z e ­
w i c k i  o przeszło 10 lat młodszy. Na tym  najbardziej zagro­
żonym przez szerzący się lu teranizm  biskupstw ie pozostawał 
cn od 1513 do 1531 r. W Płocku, zresztą praw ie całkiem  wol­
nym  od nowow ierstw a, od 1503 r. ordynariuszem  był polityk 
i dyplom ata, E r a z m  C i o ł e k ,  przebyw ający od 1518 r. 
do swej śm ierci 1522 r. jako poseł królew ski w  Rzymie. Po 
nim biskupstw o to otrzym ał przedtem  człowiek świecki, w y­
próbow any w licznych m isjach dyplom atycznych daw ny s ta ­
rosta człuchowski i kasztelan lędzki, R a f a ł  L e s z c z y ń ­
s k i ,  a przeniesiony do Płocka po dw uletnim  już zarządzaniu 
diecezją przem yską. Przem yśl objął po nim  1523 r. poeta 
i kanclerz królow ej Bony, A n d r z e j  K r z y c k  i, później 
jeszcze po Leszczyńskim  biskup płocki od 1527 r. i wreszcie 
prym as po Drzewickim  w latach  1535— 1537. Biskupstwo poz­
nańskie od 1520 r. po zasłużonym  Janie Lubrańskim  objął 
dotychczasowy od 1514 r. biskup przem yski i podkanclerzy 
koronny, P i o t r  T o m i c k i ,  od 1523 r. do śm ierci w 1535 r. 
biskup krakow ski, znany jako polityk, hum anista  oraz m ece­
nas nauk i sztuk. Po nim  to biskupstwo poznańskie od 1525 r. 
objął później jeszcze biskup krakow ski i wreszcie prym as po
6 — S tu d ia  T heo log ica
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Krzyckim , J a n  L a t a l s k i .  Ogrom ną diecezję w ileńską po 
śm ierci W ojciecha Tabora zajm ował n a tu ra lny  syn Zygm un­
ta  I, Jan  z K siążąt Litew skich, w ykształcony prawniczo po od­
bytych  studiach w Bolonii. Na W armii, w yjętej spod ju ry s­
dykcji m etropolity  gnieźnieńskiego przez papieża Juliusza II, 
od 1523 r. po obojętnym  na spraw y w iary  F a b i a n i e  L u -  
z j a ń s k i m ,  objął biskupstw o niestrudzenie przeciw staw ia­
jący się now ow ierstw u daw ny proboszcz kościoła M ariackiego 
w G dańsku i z G dańska się wywodzący, M a u r y c y  F e r -  
b e r, jeden z bliższych przyjaciół biskupa kujawskiego. Bis­
kupstw o chełm ińskie też poważnie zagrożone nowow ierstw em  
pozostawało w rękach niezbyt energicznego J a n a  K o n o ­
p a c k i e g o .  Z kresow ych biskupów na uwagę zasługuje 
biskup kam ieniecki, W a w r z y n i e c  M i e d z  y l e s k i .  
I biskupstwo wrocław skie do 1520 r. pod rządam i Jana  Tu- 
rzona, a potem  Jakuba v. Salza, jako należące do jurysdykcji 
m etropolitalnej arcybiskupa gnieźnieńskiego trzeba uważać 
w  wspólnej akcji przeciw staw ienia się now ow ierstw u za częś­
ciowego sojusznika episkopatu polskiego, zwłaszcza przez 
udział swych przedstaw icieli w  synodach prow incjonalnych u .

P aralelę  w ydanej przez B. U l a n o w s k i e g o  w M ate­
riałach do historii ustawodawstwa synodalnego w  Polsce 
w  w ieku  X V I  (AKP, t. I. Kraków 1895) 15 Instrukcji dla 
posłów kap itu ły  krakow skiej na synod prow incjonalny Pio­
trkow ski w  r. 1547 stanow i instrukcja  na tenże synod dele­
gatów kap itu ły  w łocław skiej. In strukcja  ta  zatytułow ana 
„Tractanda in  sinodo Lanciciensi provincionali super articulis 
reverendissim i d. archiepiscopi G nesnensis” znajduje się w rę ­
kopisie w  Archiw um  Diecezjalnym  we W łocławku w  księdze 
zatytułow anej „Varia” n r  4 na kartach  161— 164. Z treści jej 
w ynika, że odnosi się do synodu prow incjonalnego zwoła­
nego ostatecznie nie do Piotrkow a, lecz do Łęczycy przez arcy­

u  Z w ym ien ionych  b iskupów  polsk ich  żaden n ie był teologiem . 
N iektórzy ty lk o  z nich, jak Tom icki, D rzew icki i K rzycki in tereso­
w a li się  w spółczesną literaturą teologiczną.

u  A rc h iw u m  K o m is j i  P raw nicze j ,  t. I. K raków  1895.
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biskupa M i k o ł a j a  D z i e r z g o w s k i e g o  w 1547 r, 
W odpowiedzi kap itu ły  na pierw szy artyku ł dotyczący m etod 
zwalczania lu teranizm u, włocławscy prałaci i kanonicy oddali 
hołd prym asow i Łaskiem u i biskupow i Drzewickiem u za ich 
niezw ykłą i bezprzykładną gorliwość w  przeciw staw ieniu się 
„tem u z łu” za pamięci n iektórych jeszcze żyjących: „Qui 
u tcum que labori et sum ptui non parcendo, ac vitam  suam  ad 
extrem um  periculum  ponendo, sese fortissim e his m alis oppo- 
n eban t”... I w rzeczy sam ej pomimo form alnie wspólnej akcji 
całego episkopatu ci dwaj obok biskupa warm ińskiego Fer- 
bera w pierw szym  okresie reform acji najw ięcej tru d u  oso­
bistego włożyli w  dzieło przeciw staw ienia się now ow ierstw u 
przenikającem u z Niemiec do P o lsk ilö.

Hasłem  do podjęcia obrony katolicyzm u dla episkopatu pol­
skiego było zjaw ienie się podczas w ojny z zakonem krzyżac­
kim  1520 r. legata papieskiego, Z a c h a r i a s z a  F e r r e r i  
z Vincenzy biskupa gardyjskiego, w obozie królew skim  w To­
runiu. Jako  legat na  Polskę i L itw ę m iał Zachariasz do w ypeł­
nienia szereg zadań zleconych przez papieża Leona X. Zarówno 
jego osoba, jak  i podjęta w Polsce działalność zasługiwałaby 
na szersze omówienie 17. Poprzestać m usim y na sam ym  tylko 
w ym ienieniu głównych zadań. Wiosną 1520 r. zorganizował 
walkę przeciw  szerzącem u się luteranizm ow i w Polsce i wraz 
z biskupam i skłonił k ró la  Zygm unta I do w ydania 3 m aja 
w Toruniu pierwszego edyk tu  zakazującego rozszerzanie pism 
L utra . Usilnie zabiegał u  króla o zaprzestanie w ojny z m i­
strzem  krzyżackim  A lbrechtem , używ ając różnych argum en­
tów, a m. in. niegodnych, jak  obietnica szybkiego przeprow a­
dzenia kanonizacji b rata  królewskiego. W yjechał na Litwę, 
przeprow adził w izytację diecezji w ileńskiej, odbył w  stycz­

16 A rch iw u m  Diec. W a rm iń sk ie j  w  O lsz tyn ie ,  A. nr 86. Por. H enryk  
Z i n s :  Początki reform acji na W armii. „O drodzenie i R eform acja
w  Polsce”, t. II (1957), s. 53—90.

17 Por. L u d w i g  v.  P a s t o r :  G eschichte der Päpste, t. IV /I, ss. 50, 
73, 442—444; II, 55, 65, 553; H e f e l e - H e r g e n r o e t e r :  H istoire  
des conciles, t. V III, 614 przyp. 5.
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niu 1521 r. synod diecezjalny, na k tórym  zachęcał do w alki 
z łuteranizm em , wydał dekrety  reform ujące obyczaje ducho­
wieństwa, ujednolicił sposób odpraw iania nabożeństw. Przede 
wszystkim  przeprow adził badanie świadków w spraw ie życia 
i cudów świątobliwego królewicza Kazim ierza i napisał jego 
życiorys, opracował teksty  liturgiczne z hym nam i oficjum  
brewiarzowego przez siebie skomponowanym i i zredagował 
form ularz m szy świętej na uroczystość przyszłego świętego. 
Około W ielkiejnocy 1521 r. powrócił z L itw y do Torunia, 
spowodował króla do zawieszenia broni z A lbrechtem . Za 
Przew odnią 7 kw ietnia spalenie na stosie zebranych w P ru -  
zgodą króla i przy jego pomocy zorganizował w  niedzielę 
sach pism  L u tra  przy  asystencji miejscowego ordynariusza 
Jan a  Konopackiego i w obecności biskupa kamienieckiego 
W awrzyńca M iedzylewskiego ,,in hoc opere se admodum  stre - 
nue et v irilite r agente”, jak  relacjonaw ał o tym  fakcie sam 
legat Zachariasz 18. Oskar B a r t e l ,  w  swej pracy pt. Marcin 
L u ter w  Polsce, na podstaw ie współczesnej kroniki toruńskiej 
stw ierdza, jakoby legat przed groźną postaw ą Torunian m iał 
salwować się ucieczką 19. Po wygłoszeniu wobec króla pożegnal­
nej mowy w dniu  25 kw ietnia w yjechał bp Zachariasz z To­
runia, udając się do Rzym u z relacją  odbytego w Polsce po­
selstwa.

W spom nianym  edyktem  w ydanym  w Toruniu 3 m aja 
1520 r. zabraniającym  kolportow ania i czytania pism L u tra

18 Oratio legati apostolici Thorunii in P russia ad serenissim um  P o-  
loniae regem  contra errores M artini Luteri ... Cracoviae 1521. E s t r e i ­
c h e r :  B ibl. t. X V I, s. 200, w ym ien ia  2 egzem plarze tego druku; trzeci 
znajduje się w  B ib liotece Sem in. Duch. w e W łocław ku pod sygn. Inc. 
Qu. 472, opraw iony w  jeden k locek z innym i drukam i w spółczesnym i. 
Por. Jakub S a w i c k i :  C oncilia Poloniae II. Synody d iecezji w ileń ­
skiej i ich statuty. W arszaw a 1948, s. 3n .; S tan isław  H e r b s t :  K am pa­
nia jesienna 1520 r. na W armii i P ow iślu . „ K o m u n ik a ty  M azu rsko-W ar-  
m iń sk ie ” 1957, nr 1, s. 4— 10; tenże: O statnia w ojna polsko-krzyżacka  
1520 r. Spr. Tow. Nauk. w  Toruniu, t. X : 1956, z. 1/4, s . -31— 32.

‘9 „Odrodzenie i R eform acja  w  Polsce”, t. VII(1962), s. 33.
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i jego zwolenników pod karą  konfiskaty  m ienia i b a n ic ji20 
król Zygm unt rozpoczął serię analogicznych edyktów, w yda­
w anych w m iarę postępu lu teran izm u w różnych częściach 
k raju . Było to zwykle powodowane specjalną presją  episko­
pa tu  lub poszczególnych biskupów. I tak  na pierwszy edykt 
królew ski poza ingerencją legata apostolskiego niew ątpliw y 
w pływ  miał przede wszystkim  biskup kujaw ski i pomorski, 
inform ow any przez swego oficjała gdańskiego, Jakuba D łu­
gosza, o pierw szych przejaw ach nowowierczych niepokojów 
już naw et w  1518 r. i dalszych postępach w 1520 r. Ten pierw ­
szy edykt królew ski skierow any został bowiem przede w szyst­
kim  do G dańska i innych m iast p ruskich łącznie z Toruniem , 
zagrożonych propagandą lu teran izm u 21. Niebawem  jednak, bo 
już 24 lipca edykt ten  został ponowiony i rozesłany na całą 
Rzeczypospolitą i L itw ę 22.

Bezpośrednie zagrożenie nowow ierstw em  Krakow a i Poz­
nania w  1522 r. spowodowało króla do w ydania nowego edyktu  
pod datą 15 lutego w Grodnie i skierowanie nakazu egzekwo­
w ania go przez starostów  i zarządy m iast Rzeczypospolitej. Do 
w ydania tego edyktu  skłonił króla podkanclerzy, bp P io tr 
T om icki23.

Podczas sejm u walnego odbywającego się w  K rakow ie król 
Zygm unt I w dniu 7 m arca 1523 r. pod presją  episkopatu 
wydał nowy edykt, którego ukazanie się um otyw owane zo­
stało niestosowaniem  się do uprzednich zakazów kolportażu 
pism  L u tra  i jego zwolenników, gdyż przede wszystkim  
w Krakowie w ykryto  takich, k tórzy  się tym  zajmowali. Po­
nowiony edykt nakazyw ał palenie książek i stosowanie kary  
konfiskaty m ienia w  stosunku do nieprzestrzegających kró­
lewskich zakazów 24.

20 Corpus iuris Polonici,  ed, O svaldus B a l z e r ,  vol. III, C racowiae 
1906, nr 234, s. 579.

21 Tamże, nr 236, s. 592 n.
22 Tamże, nr 237, s. 583 n.
23 Tam że, nr 263, s. 647— 650.
24 Tamże, vol. IV fase. I, nr 1 s. 3.
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W tym  sam ym  jeszcze roku w dniu 5 w rześnia wyszedł 
nowy edykt królew ski o poszukiw aniu książek lu terskich 
w  m iastach i m iasteczkach k ra ju  i zakaz ich drukow ania 
i sprzedaw ania bez specjalnego zezwolenia odpowiednich 
władz. Edykt ten  został rozpisany jako obwieszczenie do 
w szystkich m ieszkańców i przybyszów na całym  obszarze 
Rzeczypospolitej, zobowiązujący do obrony w iary, za k tó rą  
do tej pory przelano wiele krw i w zwycięskich w alkach. Do­
tychczas w ydane edyk ty  królewskie przestrzegały przed czy­
taniem  książek propagujących pod pozorem wolności chrze­
ścijańskiej zam ęt w  utrw alonym  porządku i siejących zgor­
szenie przez w yśm iew anie rzeczy św iętych a zasługujących 
na szacunek. A by w ydane zakazy były  respektow ane u s ta ­
nowił król po naradzie ze znaczniejszymi senatoram i du­
chownym i i świeckimi następujący sposób ich egzekwowania. 
Do sądu m iejskiego w Krakowie zostali delegowani n iektó­
rzy z senatorów  i tam  razem  z konsulam i i urzędnikam i m iej­
skim i ustalono procedurę egzekwowania edyktów  królewskich. 
A więc w  czasie ustalonym  przez biskupa krakow skiego za po­
średnictw em  wyznaczonych przez niego inkw izytorów  wspól­
nie z inspektoram i delegow anym i przez radę m iejską zostało 
zarządzone poszukiw anie książek błędnow ierczych po w szyst­
kich domach, naw et po strychach i wszelkich skrytkach. 
W przypadku znalezienia takich książek miano stosować kary  
określone edyktam i. Równocześnie został w ydany zakaz d ru ­
kowania i sprzedaw ania wszelkich książek bez uprzedniej cen­
zury i zezwolenia rek to ra  uniw ersy tetu  krakowskiego. Edykt 
ten  polecono rozesłać do wszystkich m iast w  całym  państw ie, 
a nad jego w ykonaniem  m ieli czuwać odpowiedni ordynariusze 
lub ich delegaci 25.

Powyższy edykt królew ski dopiero z objęciem biskupstw a 
przem yskiego przez A ndrzeja Krzyckiego wT czerwcu 1524 r. 
został rozszerzony z in icjatyw y tego biskupa na ziemie 
ruskie 26.

25 Tamże, nr 9, s. 21—30.
2a Andreas C r  i c i  u s :  E pistola Critii et ed ictum  regis in  M artinum  

Lutherum . Rom ae 1524.
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W szystkie jednak  edykty  królew skie zabraniające propa­
gandy lu teran izm u nie spełniły  swego zadania i nadziei w nich 
pokładanych przez episkopat. L uteranizm  wciskał się i prze­
nikał różnym i drogam i do Polski, opanowując zwłaszcza m ia­
sta  i te reny  z przew ażającą częścią żywiołu ludności niem iec­
kiej, a więc w całych P rusach  Królewskich, a naw et w  W iel­
kopolsce. O tych  różnych drogach przenikania nowowierstwa 
i bezpośrednich kontaktach  z sam ą W ittenbergą, jak  i innym i 
ośrodkam i w Niemczech, oraz o całym  bardzo postępującym  
procesie pro testan tyzacji zwłaszcza w  m iastach na Pom orzu 
i W arm ii nie będziem y na tym  m iejscu mówić. Dość, że w dal­
szym  ciągu obrona katolicka m usiała zastosować bardziej rady ­
kalne sposoby likw idacji luteranizm u. Jeszcze do prób łagod­
niejszych pow strzym ania pochodu protestantyzm u w G dańsku 
trzeba zaliczyć w ydany na prośbę biskupa kujaw skiego i po­
morskiego przez króla podczas sejm u walnego w Piotrkow ie 
nakazu skierowanego (23 XI) do rady  m iejskiej w  Gdańsku, 
domagającego się usunięcia nieaprobow anych przez biskupa 
kaznodziejów, głoszących zasady L utra . Na skutek tego k ró ­
lewskiego polecenia w ydała rada m iejska w G dańsku prze­
pisy norm ujące w ykonyw anie urzędu kaznodziejskiego, wcho­
dząc niejako w kom petencje w ładzy kościelnej, przepisy, za­
w ierające ostrzeżenie, by nie nawoływać do żadnych zmian 
w  obrzędach kościelnych, gdyż spraw am i tym i zajm ie się 
przyszły sobór, by głosić kazania proste, będące w yjaśnie­
niam i P ism a świętego i ograniczyć czas głoszenia kazań do 
jednej godziny, gdyż w łaśnie przekroczenie tego czasu da­
wało okazję do innych w ystąpień 27.

Na rok 1524 przypadło też wzmocnienie jurysdykcji bisku­
pów w Polsce przez potwierdzenie królewskie ich w ładzy po­
zywania i sądzenia za przestępstw a przeciwko wierze i zapew­
nienie pomocy w procesach inkw izycyjnych hereticae pravita- 
tis 28. W związku z tym  zagw arantow aniem  pomocy biskupom, 
w zwalczaniu nowowierstwa trzeba in terpretow ać w ydany

27 Corpus Iuris Pol., vo l IV/I, nr 12, s. 35. η.
28 B iblio teka  P A N  w  G dańsku,  rkp 72, f. 272v.
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przez króla na sejm ie w alnym  w Piotrkow ie 28 X II 1524 r. 
edykt nakazujący pow strzym anie lu teran izm u w Kościanie 
i całym  powiecie kościańskim , skierow any do wojskiego łęczy­
ckiego i starosty  kościańskiego, M ikołaja Tomickiego, (koniu­
szego królewskiego i starosty  konińskiego oraz pyzdreńskie- 
g o )29. Analogiczny edykt został skierow any 22 I 1525 do P io tra  
Górskiego, kasztelana nakielskiego i starosty  wschowskiego, 
nakazujący zaham owanie lu teranizm u w  powiecie wschow- 
skim  30.

N astępnie w ciągu 1525 i 1526 r. w ydane były  zarządzenia 
królew skie przyw racające daw ny porządek i resty tuu jące  re li- 
gię katolicką w Elblągu, Gdańsku, starostw ie m alborskim, 
m niej lub bardziej surowo karzące sprawców rew olucyjnych 
ruchów społecznych i nakazujące biskupom  pociągnięcie do 
odpowiedzialności sprawców przew rotów  re lig ijn y ch 31.

III.

Równolegle do akcji państw owej inspirow anej przez episko­
pat przebiegła równocześnie c z y s t o  k o ś c i e l n a  d z i a ­
ł a l n o ś ć  o b r o n n a  p r z e d  l u t e r a n i z m e m  w form ie 
ożywionego ustaw odaw stw a synodalnego. Prom otorem  tego 
rodzaju akcji był niestrudzony prym as J a n  Ł a s k i ,  a z  nie­
zm ierną gorliwością i w ytrw ałością sekundował m u M a c i e j  
D r z e w i c k i ,  którego diecezja w łocław ska obejm ująca arch i­
diakonat pom orski z m iastem  Gdańskim  była bezpośrednio za­
grożona przez radykalne ruchy  społeczne i religijne. Żaden 
z dotychczasowych arcybiskupów  gnieźnieńskich nie odpraw ił 
ty le  synodów prow incjonalnych, i to przede wszystkim  postu­
low anych potrzebam i relig ijnym i zagrożonego Kościoła, co 
Łaski. Myli się jednak Oskar B a r t e l ,  gdy synod prow incjo­
nalny  odbyty w Piotrkow ie 1520 r. uważa za początek tego ro­

29 Corpus Iuris Pol. vol. IV/I, nr 33, s. 114.
30 Tamże, nr 34, s. 116.
31 A c ta  Tomiciana,  t. V III, nr 58, s. 76—83; Corpus Iuris Pol. IV/I, 

nr 84, s. 252 n.
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dzaju działalności Łaskiego, kontynuow anej potem  na następ­
nym  też piotrkow skim  synodzie 1524 r. Obie daty  są wzięte 
z fantazji, a żadną m iarą z cytow anych w przypisach ź ró d e ł32. 
Pierw szy synod związany z poszukiwaniem  sposobów prze­
ciw stawienia się luteranizm ow i odbył arcybiskup Łaski 
w styczniu 1521 r. Rozpoczął się ten  synod prow incjonalny 
25 stycznia i trw ał przez kilka dni, a tem at obrad inspirowany 
wiosną ubiegłego roku w ielką mową legata apostolskiego Za­
chariasza w  Toruniu (walka z szerzącym  się w  sposób niesły­
chanie szybki luteranizm em ) był powodem powziętych uchwał, 
k tóre w całości nie zachowały się 33. Synod ten  poza tym  pod 
w pływ em  Łaskiego wystosował pismo do papieża w spraw ie 
krzyżackiej. Treści jego nie znamy, ale ponieważ obecny wów­
czas na synodzie Andrzej K rzycki w liście do swego w uja  bis­
kupa Tomickiego list ten  wyśm iał i tylko z obawy, by Tomicki 
nie rozchorował się po jego przeczytaniu, nie posłał m u jego 
kopii, m ożna przypuszczać, że zgodnie z polityką Łaskiego 
zaw arte w nim  było dom aganie się od papieża, w brew  ugodo- 
wości legata stanowczego poparcia wysiłków Polski do zlikwi­
dowania oporu m istrza krzyżackiego w w ypełnieniu w arun­
ków pokoju toruńskiego 34. W spraw ie opozycji przeciwko no- 
w ow ierstw u synod ten  był pierw szym  zmobilizowaniem sił 
biskupów polskich względnie ich przedstaw icieli i delegatów 
kapitu ł ka tedralnych  35.

Na następnym  synodzie prow incjonalnym  odbytym  w lipcu 
lub sierpniu  następnego 1522 r. powzięto pewne postanow ie­
nia w  związkii z coraz bardziej zaostrzającym  się konfliktem  
stanu  szlacheckiego w  stosunku do duchowieństwa. Nie bez 
wpływu na coraz bardziej gwałtow ne dom agania się szlachty 
pozbawienia duchow ieństw a specjalnych przyw ilejów  były

32 Art. cyt., s. 34.
33 Jan K o r y t k o w s k i :  A rcybiskupi gn ieźnieńscy prym asow ie 

i m etropolici polscy, t. II, s. 659; A rch iw u m  Archidiec. G nieźnieńskiej ,  
nr 653.

34 A cta  Tomiciana,  t. V, s. 362.
35 Arch. Archidiec. Gniezn., L iber privil. II, r. 282.
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prądy  nowowiercze, a przede wszystkim  szeroko mimo zakazu 
kolportow ania rozchodzące się tzw. program owe pisma L utra .
0  żadnych postanow ieniach zapadłych na tym  synodzie nie 
w ie m y 36.

Na szczególną uwagę zasługuje następny synod prow incjo­
nalny, jako z kolei siódm y Łaskiego, odpraw iony w  Łęczycy 
7 października 1523 r. Był na nim  biskup włocławski 
M a c i e j  D r z e w i c k i  po swej niedaw nej podróży w P ru ­
sach, rekonesansie odbytym  w archidiakonacie pomorskim, 
dłuższym  pobycie w  G dańsku w pierw szych dniach września
1 odpraw ionym  przez siebie synodzie dla archidiakonatu  po­
m orskiego w Subkow ych niedaleko Tczewa 37. Pod wpływem  
biskupa włocławskiego synod prow incjonalny w spraw ie po­
stępującego nowow ierstw a powziął szereg uchw ał zalecają­
cych um iarkow anie i łagodność postępow ania przy jego likw i­
dacji, by nie sprowokować do gw ałtow niejszych wystąpień. 
Prym as Łaski polecił ustaw y tego synodu w raz z postanow ie­
niam i synodów poprzednich opracowań jako jeden system a­
tyczny zbiór archidiakonowi krakow skiem u J a n o w i  C h o -  
j e ń s k i e m u  i swem u kanclerzow i J e r z e m u  M y s z ­
k o w s k i e m u 38.

Zalecana przez bpa Drzewickiego ostrożność nie na wiele 
się jednak przydała, jak  niebaw em  sam  m iał możność prze­
konać się o tym . Z początkiem  1524 r. jako kom isarze k ró­
lewscy wydelegowani do zawarcia przym ierza z księciem 
m eklenburskim  H enrykiem  i Jerzym  księciem  pom orskim  
przeciw  zakonowi K rzyżackiem u w yjechali do G dańska arcy­
biskup Łaski, bp Drzewicki, Jan  Konopacki bp chełm iński 
oraz wojewoda kaliski S tanisław  Kościelecki i k ilku innych 
panów. Podczas tego pobytu w  G dańsku bp Drzewicki chciał 
przeprowadzić częściowe uporządkow anie spraw  kościelnych. 
W tym  celu m. in. postanow ił ukarać samozwańczego kaz­

36 J. K o r y t k o w s k i ,  Arcybiskupi. . . ,  t. II, s. 668.
37 A rchiw um  P ań stw ow e w  Gdańsku, 300 D 44, 311.
38 J. K o r y t k o w s k i ,  dz. cyt., t. II, s. 670 nn. Por. S. S t a r o -  

w o l s k i :  Epitom e Synodorum , f. 374.
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nodzieję przy kościele św. Jana, P a w ł a  G r ü n e w a l d  a. 
Polecił go uwięzić i zam knąć w piw nicy plebanii przy  kościele 
M ariackim, gdzie sam  zatrzym ał się na czas pobytu w G dań­
sku. Stało się to powodem ogromnego w zburzenia pospólstwa, 
k tó re  napadło na plebanię i zagrażało życiu samego biskupa 
i jego dworzan. R atu jąc swe życie m iał biskup potajem nie 
w  nocy 3 m arca opuścić Gdańsk. Ta w ersja o ucieczce biskupa 
została u trw alona w historiografii, znalazła się w najstarszych 
opisach rew olty  gdańskiej i do tej pory jeszcze pow tarzana 
jest przez opisujących te wypadki, mimo, że W. Pociecha 
w życiorysie Drzewickiego zaprzeczył tem u bez podania jed­
nak źródła, na jakim  oparł popraw kę tradycy jnej w e rs ji39.

Na podstaw ie akt biskupich Drzewickiego możemy stw ier­
dzić jego pobyt w  G dańsku od dnia 9 do 15 m arca. Napad 
na plebanię w G dańsku nie mógł mieć m iejsca w  dniu 2 czy 
3 m arca, gdyż w tedy razem  z prym asem  wszyscy posłowie-ko- 
m isarze królew scy byli w rezydencji biskupa Drzewickiego 
w Subkow ych w okolicy Tczewa 40. Z plebanii kościoła M ariac­
kiego w G dańsku w dniu 12 m arca w ysłał Drzewicki dwa listy: 
jeden do biskupa warm ińskiego M aurycego Ferbera i drugi 
do przebyw ającego przy boku biskupa przem yskiego K rzyc- 
kiego, Jan a  Dantyszka, w którego właśnie plebanii razem  
z jego ojcem przebyw ał. Do Ferbera  ogólnie wspom niał o zor­
ganizowanych przeciw sobie rozruchach, a szczegóły m iał 
opowiedzieć adresatow i jego kanclerz, k tó ry  ów list m iał do­
ręczyć 41. Szczegółowo zaś o całym  zajściu napisał Drzewicki 
w liście do Dantyszka. Oto treść listu: zawiadam ia bp D an­
tyszka, że znajduje się w jego dom u i razem  z jego kom en- 
darzem  Urbanem , człowiekiem dobrym, zastępuje go w obo­
wiązkach proboszcza, ale powinien sam  tu  wrócić choć na 
kilka dni, gdyż pragnie tego w ielu ludzi uczciwych. „Ojciec 
twój jak  Sym eon-starzec jest tu  ze mną, dobry staruszek i roz­

39 A rch iw u m  D iecezja lne w e  W łocław ku,  A cta episcopalła v, II, 
f. 146.

40 Bibl. Czart, rkp 249, p. 65—67.
41 Tamże, p. 65.
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garnięty; chciałby by wszystko co dotyczy m iasta i kościoła 
było w należytym  porządku. Ale, niestety, m usiał się czuć 
b. nieszczęśliwy, gdy przeżyw ał tu  w tym  domu napaść dzi­
kiego m otłochu na mnie. Zatrzym ałem  bowiem jednego 
z pseudo-kapłanów , urodzonego Pom orzanina, k tó ry  nawet 
w  m ojej obecności głosił błędnow ierstw o i bezczelnie nau­
czał, kazałem  go zam knąć na noc w piw nicy plebanii i chcia­
łem  go dla ukaran ia  odesłać do arcybiskupa. N azaju trz rano 
nim  odpraw iłem  mszę, świeccy przyw ódcy sekty, n iektórzy 
kapłani i zakonnicy zorganizowali przeciwko m nie rozruchy, 
i jak tylko wyszedłem  z kościoła, cały tłum  w targnął aż do 
drzwi dom u i usiłował je wyłam ać, krzycząc i hałasując przy 
tym  głośno. Służba moja. nie dopuściła do w yłam ania bram y, 
ale w  zam ieszaniu ów zatrzym any przeze m nie kapłan uciekł. 
I w tedy cały tum ult ustał... Oto religijność twojego narodu. 
Nie wiele będziesz m iał zadowolenia z dochodów probosz­
czowskich... I tak  niczego z arcybiskupem  nie dokonałem  
w spraw ie oczyszczenia religii, pseudo-księży i zakonników. 
Obawiam  się, że po naszej śm ierci wszystko jeszcze na gorsze 
się obróci. W dom u tw ym  jest mi bardzo wygodnie. Poczyni­
łem  tu  pewne postanowienia, a więc zabiorę z m iasta trybunał 
i umieszczę go gdzie indziej, bo tu  oficjał nie może bezpiecz­
nie przebywać. Naw et uczciwi kapłani, m ający do m nie in ­
teres, jedynie na modłę Nikodema nocą odważyli się przyjść 
do m nie”... W końcu listu  Drzewicki dzieli się z Dantyszkiem  
rew elacjam i o Lutrze, zasłyszanym i w G dańsku od posła księ­
cia m eklem burskiego. Oto ów poseł, jakiś doktór już dość 
s ta ry  mówił o sobie, że był kiedyś nauczycielem  L utra , i że 
go zna od chłopca jako straszliwego nicponia, że nie ma nale­
żytego w ykształcenia, ale posługuje się innym i uczonymi, 
k tórzy za niego wszystko piszą, a jego tylko pod to podsta­
wiają... Doktór ów m iał mówić Drzewieckiem u o spotkaniu 
się z L u trem  rok tem u i przeprowadzonej z nim  rozmowie. 
Na pytanie, w  jaki sposób popadł w błędy, m iał L u ter odpo­
wiedzieć, że nie zdaje sobie należycie z tego spraw y, ale 
w yznał przy  tym , że pod w pływ em  diabła w stąpił do zakonu 
i tak  samo z niego w ystąpił i znów ponownie wstąpił(?), że
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rozum ie, jakoby postępow ał źle, że chciałby tego zaniechać, 
ale w  żaden sposób nie może, widocznie jest opętany przez 
złego ducha, i że nie odpowiada za swoje czyny, itd. itd. 42.

Tymczasem spraw a z K rzyżakam i w  r. 1525 została w spo­
sób niespodziew any dla Rzym u i cesarza rozw iązana przez 
zgodę Polski na sekularyzację Prus, przypieczętow aną hoł­
dem  A lbrechta wobec króla Zygm unta w kw ietniu  1525 r. na 
rynku  krakow skim . W takim  rozstrzygnięciu udział b ra ł epi­
skopat polski. Z tego też powodu różne zapatryw ania wypo­
w iadała h istoriografia na tem at stosunku episkopatu polskiego 
do lu teranizm u. Pom ijając rozbieżność sądów na znaczenie 
polityczne układu krakow skiego z 1525 r., trzeba podkreślić to, 
że nie jest on wcale zaprzeczeniem  szczerości dotychczasowej 
akcji obronnej biskupów polskich względem lu teran izm u i jego 
propagandy na ziemiach polskich. Podpisanie układu  krakow ­
skiego nie było aprobatą dla nowowierstwa, k tóre nie z w iny 
Polski zostało zalegalizowane w daw nym  państw ie zakonnym. 
Zdaje się, że pogląd Zygm unta W o j c i e c h o w s k i e g o ,  
aprobujący zakończenie konflik tu  z K rzyżakam i zgodą Polski 
na sekularyzację najpełniej uwzględnia ówczesne przesłanki 
polityczne, a mianowicie, że było to wyjęciem  dawnego pań ­
stw a krzyżackiego spod bezpośredniej protekcji Rzeszy nie­
m ieckiej, pozostającej pod panowaniem  walczącego z łu te ra- 
nizmem cesarza K arola V. Dlatego na takie załatw ienie w le­
kącego się od la t konflik tu  krzyżackiego poszedł naw et i p ry ­
mas Łaski 43.

Mimo wszystko episkopat polski jeszcze przed sfinalizowa­
niem  układu  krakowskiego postanow ił wybadać nastro je pa­
nujące w Rzymie w  stosunku do działalności biskupów pol­
skich. Z re lacją  o stanie Kościoła w  Polsce pojechał najpierw  
kanclerz  prym asa, d r  dekretów  J e r z y  M y s z k o w s k i ,  
a w ślad za nim  w kilka tygodni potem  w ysłał i bp Drzewicki 
do Rzym u swojego kanclerza, F e l i k s a  N a r o p i ń s k i e -  
g o. L ist biskupów zabrany przez ich w ysłannika był pełen

42 Tam że, p. 57.
43 Por. Z ygm unt W o j c i e c h o w s k i ;  Zygm unt Stary (1506— 1548), 

W arszawa 1946, s. 165— 172.
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skarg na stosunki kościelne w  Polsce, przede wszystkim  u ty ­
skiw ań na postponowanie stanu  duchownego, gwałtow ne w y­
stąpienia szlachty przeciwko episkopatowi i zakończony proś­
bą zwróconą do papieża o obronę i o p iekę44. Mimo tych  
u trudnionych w arunków  pracy nie poprzestają w wysiłkach, 
zm ierzających do przeciw staw ienia się coraz to bardziej gwał­
townie w dzierającem u się luteranizm ow i. Papież pochwalił 
działalność biskupów i zachęcił ich do nieustaw ania w  pod­
jętych  trudach, nie czyniąc żadnej aluzji do spraw y sekula­
ryzacji P rus. Nie uczynił tego K lem ens VII naw et i później, 
pomimo k ilkakro tnych  na publicznym  konsystorzu relacji 
oskarżających biskupów polskich o udział w aprobow aniu 
ulegalizowania lu teran izm u w daw nym  państw ie zakonnym  45.

Papież w liście do episkopatu polskiego w m aju  1525 r. za­
chęcał do powzięcia na najblższym  synodzie prow incjonalnym  
jak  najskuteczniejszych postanow ień i zorganizowania bardziej 
skutecznej akcji zwalczania nowowierstwa. Pełen też optym i­
stycznych nadziei udaw ał się na ten  synod do P iotrkow a bis­
kup kujaw ski Drzewicki, gdyż pisał w  dniu  7 lipca w  liście 
do M aurycego Ferbera, że na synodzie tym  wiele obrad zostanie 
poświęconych „dla odnowienia religii i ufam y w Panu, że 
powagą królewskiego m ajesta tu  i naszą dobrą pilnością oraz 
staraniem  w krótkim  czasie errores fedissim i evellen tur”. 
Odbył się ten  synod w początkach lipca i był ostatnim  zjaz­
dem biskupów zam ykającym  pierwszy okres katolickiej reak ­
cji względem luteranizm u, k tó ry  jednak trzeba było przy  
użyciu siły i au to ry te tu  w ładzy królew skiej likwidować 
w  G dańsku i gdzie indziej, zaprow adzając na k ró tk i tylko czas 
na nowo daw ny porządek i przyw racając religię k a to lick ą4e.

Po stłum ieniu rew olt 1526 r. na Pom orzu i W armii, prow in­
cjonalnym  synodem  w Łęczycy 1527 r. episkopat wszedł 
w  drugi etap reakcji przeciwko nowTowierstwu, w ydając już

44 Aug. T h e  i n e r :  V etera M onum enta Poloniae et L ithuaniae, t. II,
nr 451.

46 Tam że, nr 453.
“  A cta  Tomiciana, t. V III, s. 76—83; A rch iw u m  Diec. W arm ińskie ,  

D. 64, nr 5.
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bardziej sprecyzowane ustaw y norm ujące w alkę z now ator­
stw em  i artyku ły , będące w yrazem  przekonania episkopatu 
o konieczności przeprow adzenia uzdrow ienia w ew nętrznych 
stosunków w sam ym  Kościele. I tę działalność pozytyw ną, 
później n ieste ty  przez w ielu zaniedbaną, można by uważać za 
z a c z ą t k i  o d r o d z e n i a  k a t o l i c k i e g o  w P o l s c e ,  
kontynuow anego zwłaszcza w  drugim  okresie reform acji po­
cząwszy od Hozjusza i Krom era, ale już po zrezygnowaniu 
z przestarzałych, inkw izycyjnych, po średniowieczu odziedzi­
czonych m etod, nieprzydatnych w czasach dokonanego w spo­
sób rew olucyjny rozłam u chrześcijaństw a zachodniego47.

V o e l k e r  w  swym  dziele „Der Protestantism us in Polen” 
dopatruje się przyczyn bezskuteczności katolickiej obrony 
w pierw szym  okresie reform acji w Polsce w  braku  praw dzi­
wej troski duszpasterskiej u wyższego duchowieństwa i nis­
kim  stanie um ysłowym  duchowieństwa niższego. Poza tym  
przyczyną doniosłą w edług niemieckiego historyka dziejów 
Kościoła w  Polsce był brak  odpowiedniej lite ra tu ry  polemicz­
nej w  Polsce przeciwko protestantyzm ow i przed pięćdziesią­
tym i latam i XVI w .48.

Wobec słusznego w wielkiej m ierze ostatniego zarzutu, nie 
można jednak  pom inąć w  przedstaw ionym  okresie obrony 
katolickiej pierwszej próby polemicznej, zapoczątkowanej 
przez biskupa wówczas przem yskiego, A n d r z e j a  K r z y c -  
k i e g o .  W ydał on w 1524 r. dedykow aną królow i saty rę  na 
L u tra  pod ty tu łem  „Encomia L u theri”, a w  1527 r. w  K rako­
wie u W ietora „De affilictione Ecclesiae, com m entarius in 
psalm um  X X I ” dedykowane królow ej Bonie, z załączonym 
epigram atem  na cześć au tora  przez rozpoczynającego w tedy 
życie publiczne S tanisław a Hozjusza 49.

Na zakończenie w arto  jeszcze przytoczyć, choć już tylko 
w sposób bardzo k ró tk i dowody gorliwości m isjonarskiej

47 K arl V o e l k e r :  Der P rotestantism us in  P olen  auf Grund der 
einheim ischen  G eschichtsschreibung, L eipzig 1910, s. 45.

48 Por. E s t r e i c h e r :  B ibl. P olska  X X , s. 328.
49 Por. G. K a w e r a u :  D ie V ersuche M elanchton zur kath. K irche  

zurückzuführen, H alle 1902, s. 10—29; W. P o c i e c h a :  Rzym  w obec
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i w iary  w  swe teologiczne przygotowanie n iektórych z epi­
skopatu polskiego, k tórzy dali się poznać z dotychczasowej 
obrony katolicyzm u przed nowowierstwem. A więc staran ia  
bpa Krzyckiego w latach  trzydzistych, by za zezwoleniem 
Stolicy Apostolskiej, k tó ra  nawiasem  mówiąc też łudziła się 
co do takich możliwości w  okresie opracow ywania konfesji 
augsburskiej, mógł sprowadzić do Polski M elanchtona, którego 
m iał nadzieję nawrócić na łono Kościoła 50. Wcześniej jeszcze, 
ba w r. 1526 r. zgłosił prym as Łaski do kap itu ły  wrocław skiej 
swoją gotowość pracy nad naw racaniem  apostaty i reform a­
tora  Śląska, Jana  H essa51. Nie gorsze m niem anie o swoich 
możliwościach m iał Drzewicki, gdy już jako prym as Polski 
w 1534 r. pisał do biskupa krakowskiego P io tra  Tomickiego, 
aby m u ułatw ił skontaktow anie się z Jakubem  z Iłży, którego 
pragnie z pow rotem  pozyskać dla w iary  świętej 52.

Przedstaw iony początkowy okres reform acji w Polsce za 
czasów Z ygm unta S tarego jest więc czasem wysiłków obrony 
katolicyzm u przed luteranizrnem  i to w edług ogólnie przez 
episkopat uznaw anych poglądów średniowiecznego uniw ersaliz­
mu. Dlatego też w stosunku do oficjalnych kół zarówno świec­
kich jak duchow nych w Polsce, w okresie tym  nie może być 
mowy o zagadnieniu to lerancji w znaczeniu praktycznym  oraz 
teoretycznym .

Okres późniejszy, począwszy od Zygm unta Augusta, w k tó ­
rym  Polska przez przygarnięcie uciskanych w innych krajach  
inowierców zyskała sobie ogólnie sławę jako państw a to leran- 
cyjnego (asylum  haereticorum ) jest w  litera tu rze  historycznej 
przedstaw iony niezbyt prawidłowo; należało by raczej taki 
stosunek do inowierców nazwać współczuciem, m ającym  swe 
źródło w niezbyt głębokiej religijności.

starań o sprow adzenie M elanchtona do Polski. t,Reform acja  w  Polsce”, 
t. IX —X, s. 418—422; O. B a r t e l :  F ilip  M elanchton w  Polsce. „O dro­
dzenie  i R eform acja  w  Polsce”, t. VI, s. 74—90.

50 Aug. K ä s t n e r :  A rch iv  für die G eschichte des B istum s B re­
slau, t. I, N eissen  1858, s. 47, 49.

51 A cta  Tomiciana,  ed. V ladislaus P o c i e c h a ,  t. XVI/2, W rati-
slav iae-C racoviae-P osnaniae 1961, nr 668, s. 539—541.
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R é s u m é

Au lieu  de présenter des réflex ion s théoriques sur le problèm e de 
la tolérance relig ieu se on s ’est servi com m e introduction d’un extrait 
du film  ita lien  „Paisa”. Cet épisode du film , p lacé en 1944, se déroule 
dans· un v ie u x  couvent ita lien . Il évoque l ’attitude choquante des 
m oines à l ’ègard des aum ôniers non catholiques de l ’arm ée am éricaine. 
C ependant il ne s’agit pas là  d’un cas exceptionnel: il y a peu de tem ps 
encore c’éta it une attitude fréquente chez les catholiques envers les 
représentants des autres confessions, attitude qui est une séqu elle  de 
tout un processus h istorique auquel il fau t prêter attention, à savoir 
l ’évolution  de l ’idée de tolérance dans le cadre de l ’orthodoxie catho­
lique.

„La Déclaration sur la l iber té  religieuse, sur le dro t de la personne  
et  des com unautés à la l iber té  sociale et cit'ile dans Iss questions re ­
ligieuses”, proclam ée à la  dernière session  du Concile V atican II, doit 
apparaître dans ces conditions com m e un tournant historique d’une 
im portance capitale. Cet événem ent tém oigne d’une part, que l ’E glise 
a accepté les grands changem ens survenus dans les m entalités à notre  
époque et d’autre part qu’elle  dispose d’une extraordinaire aptitude  
à utiliser les courants les plus divers de la culture m oderne pour la  
réalisation  de sa m ission dans un m onde qui change sans cesse. Cette 
déclaration du C oncile, sur la com position de laquelle l ’épiscopat polo- 
ntis n’a pas été sans in fluer (et ce point a son im portance pour l ’h isto­
rien de l ’E glise) crée une vaste base favorable au dialoque in tercon­
fession n el du christian ism e intérieurem ent divisé. A  la lum ière de cette  
Déclaration  on peut estim er d ’une façon plus équitable et plus objec­
tive  la part historique de certains hum anistes catholiques ainsi que 
celle  des théologiens catholiques de la controverse enclins, au m o­
m ent de la R éform e, â la  conciliation.

P assant au sujet m êm e, l ’auteur a brièvem ent présenté la littéra ­
ture h istorique actuelle  concernant la  prem ière période de la  R éform e  
en Pologne. Il a sou ligné aussi la m anière très superficielle  dont un  
Jésu ite  français, le  P. J. L  e c 1 e r a présenté, dans une m onographie 
spéciale, la  question  de la  tolérance relig ieu se  en P ologne au tem ps de 
Sigism ond 1er.

A près avoir caractérisé l ’attitude du roi de Pologne Sigism ond Ier 
en m atière relig ieuse, a ttitude rem arquable par son orthodoxie inébran-

7 — S tu d ia  T heolog ica
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lab le statique, on a présenté l ’épiscopat polonais au m om ent où le 
lu théranism e pénétrait en Pologne. Parm i les évêques de ce tem ps il 
n’y avait pas un seu l théologie ném inent, pas plus d ’ailleurs, que dans 
tou t l ’Em pire G erm anique. C’est sous l ’in fluence de Zacharie Ferreri 
de Vincenza, évêque Garde, légat du pape Léon X. en Pologne en 1520 
que le roi et l ’épiscopat se  sont opposés au luthéranism e. C’est lu i 
qui a poussé le roi à publier un édit interdisant la lecture et le  col­
portage des oeuvres de Luther sur le territo ire de la  Pologne et du 
Grand Duché de L ituanie. Sous l ’in fluence de l ’épiscopat tout entier, 
soit m êm e de certain évêques particuliers, de sem blables decisions ont 
été  publiée à p lusieurs reprises. Ces décrets, dont l ’application revenait 
aux autorités adm inistratives, avaient pour but de frein er les pro­
grès du luthéranism e dans le pays. Cependant, étant données en un ca­
ractère répressif de s ty le  m oyenâgeux et inquisitorial, bien qui aient 
eu  pour but le  m aintien  de l ’unité relig ieuse, ils n’ont pas rem pli leur  
tache. Et cela m êm e dans les cas où ils ardérens à rétablir de force  
Fordlre troublé par les ém eutes de caractère sociale  et re lig ieu x  qui 
éclatèrent en Pom éranie (environs de G dańsk et W armie) au cours des 
annés 1525— 1526.

P arallèlem ent à l ’activ ité  de l ’Etat qui tendait à m aintenir l ’unité 
chrétienne contre le  protestantism e, se développait l ’activ ité  de l ’E g li­
se. E lle consista it surtout en  de fréquents synodes provinciaux convo­
qués par le prim at Jan Łaski. Dans cette activ ité  synodale on re­
m arque surtout le zèle de l ’archevêque L a s k i  lu i-m êm e ainsi que 
celle  de l ’évêque de W łocław ek M. D r z e w i c k i .  A  partir de 1527 
un autre courant se dessine dans l ’action synodale. N otam m ent l ’ép is- 
copat sou ligne davantage la  n écessité  d’entreprendre la  réform e de 
l ’E glise non seu lem ent par la  suppression des abus, m ais aussi par des 
instructions ayant en  vue la reprise et la  m odernisation du travail 
pastoral. B ien  que cette sorte d ’activ ité eut été négligée par le su ite  
à p lusieurs reprises, on peut considérer ce revirem ent effectu é  en 1527 
com m e l ’origine du renouveau du catholicism e en  Pologne.

Un autre aspect caractéristique de l ’activ ité  catholique au cours de 
règne de Sigism ond le V ieux, c’est la confiance toute subjective de cer­
ta ins m em bres de l ’épiscopat polonais en leurs p ossib illités in te llec ­
tuelles. On le  constate par exem p le  chez l ’évêque de P łock, A. K r z y с k  i, 
qui projetait de convertir M élanchthon lu i-m êm e. L ’archevêque Ł a s k i  
de son côté voulait, dans le  m êm e but, prendre contact avec Jean H esse  
le  reform ateur de la  S ilésie , L ’evêque M. D r z e w i c k i  enfin  le  m êm e 
espoir v is à v is  de Jakub de Iłża.

L e règne de Sigism ond le  V ieux  est donc une période d’efforts pour 
défendre le catholicism e contre le  luthéranism e et cela selon les prin ­
cipes de la  chrétienté m éd ievale  généralem ent adm ises par l’épiscopat. 
C’ est pourquoi, dans la P ologne de cette époque, il ne peut être ques-
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tion  du problèm e de la  tolérance, n i au sens pratique ni au sens th é­
orique, et cela particu lièrem ent dans les m ilieu x  o ffic ie ls  tant sécu ­
liers qu’ ecclésiastiques.

La période postérieure où, en accueillant les d issidents fuyant la 
persécution  de leur pays, la  P ologne s’est acquis la  g loire d’un état 
tolérant, est présentée dans la  littérature h istorique d’une m anière 
peu exacte par rapport au problèm e de la  tolérance. Il faudrait plutôt 
appeler cela de la com passion basée sur une relig iosité  peu profonde.

H enryk  R yb u s


